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OD R E D A K C JI.

W trzyletnią RoezniGę.
P o  upadku powstania styczniowego na dłu­

go zanikły nasze nadzieje na odzyskanie niepod­
ległego bytu państwowego. Krwawy sen 63 ro­
ku był tylko dowodem, że myśl narodowa w 
Polsce  nie zanikła i skorzysta z każdej sposob­
ności, by upomnieć się o swoje prawo. P o  stłu­
mieniu ruchów powstańczych kraj cały pokrył 
się żałobą, której nawet nosić nie było wolno.

Żywiołowa moc narodu nie zanikła. Z popiołów 
i gruzów powstał  szereg pracowników, aby choć 
na polu gospodars twa społecznego działać dla 
dobra kraju i ojczyzny. Lecz już w kilkanaście 
lat później wśród ludu roboczego poczęła kieł­
kować p raca  podziemna.  Nie pomogły a resz­
towania i zesłania, p raca  postępowała coraz d a ­
lej, coraz nowych i liczniejszych znajdowała p r a ­
cowników, którzy nieznani ogółowi, kryjący się 
pod przezwiskami,  szerzyli ducha  narodowego 
wśród szerokich mas i przygotowywali naród do 
nowej walki. P o  upadku nieudanej rewolucji 
1905 roku rzucił Piłsudski hasło tworzenia żoł­
nierza' polskiego. Najpierw powstają luźne taj­
ne koła wojskowe, w czerwcu 1908 założono 
tajny Związek Walki Czynnej,  w roku 1909 taj­
ną Organizację Armji Polskiej,  wreszcie w la­
tach 1910 —  1911 powstają w Galicji jawne 
Związki i Drużyny Strzeleckie,  które mają sv/Ł 
kola tajne w zaborze rosyjskim i zagranicą.  W 
latach 1912 —  1913 organizacje strzeleckie roz­
wijają się zwłaszcza w Galicji, rosną liczebnie, 
urabiają swój typ czysto wojskowy; tworzy się
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Polski Skarb  Wojskowy; powstaje Komisja T y m ­
czasowa Skonfederowanych Stronnictw Niepod­
ległościowych; Drużyny Strzeleckie poddają się 
pod komendę Piłsudskiego; wspólna odtąd p r a ­
ca Związków i Drużyn ogniskuje ruch  w jedną 
całość ideową,  tworzy i urabia nowe wartości: 
ideał żołnierza i posłuch rozkazom dowódców; 
powstała Komisja Wydawnicza przygotowuje pol­
ską li teraturę wojskową, wychodzą czasopisma 
wojskowe „Strzelec" i „Polski  Przegląd Woj­
skowy" oraz perjodyczne wydawnictwo „Bojów 
Polskich".  Niezależnie od tego ruchu,  lecz pod 
jego wpływem pośrednim powstają Drużyny P o ­
lowe Sokoła i pojawia się praca  wojskowa w 
Drużynach Bartoszowych i Drużynach P o d h a ­
lańskich, wreszcie formują się Drużyny Bojowe 
w Ameryce.  Taki jest zwięzły przebieg tworze­
nia polskiej rzeczywistości  w czasach  przed wy­
buchem obecnej woiny. Duszą i kierownikiem 
całego ruchu  był Józef Piłsudski, okrzyczany 
wówczas za fantastę,  chcącego tworzyć „wojsko 
polskie". Nadszedł  wreszcie dzień 6 sierpnia
1914 roku, w którym Austrja wypowiedziała 
wojnę Rosji. Tego samego dnia rano oddział 
160 strzelców, wysłany przez Piłsudskiego,  p rze­
kroczył granicę Królestwa Polskiego.

Pitsudski nie pytał o żadne gwarancje ani 
ugody, przez czyn swój zamanifestował wobec 
świata istnienie „sprawy polskiej", wypowie­
dział w imieniu narodu  wojnę Rosji i poszedł 
prowadzić ją własną siłą. Piłsudskiego wola 
czynu utorowaia drogę do utworzenia się w dniu 
16 sierpnia Naczelnego Komitetu Narodowego,  
powstałego na tle połączenia wszystkich s tron­
nictw polskich w Galicji, oraz do zorganizowa­
nia Legjonów Polskich.  Legenda  o żołnierzu 
polskim, przez wielu uważana za umarłą,  oży­
ła, choć sDołeczeństwo polskie w Królestwie 

* Polskiem nie było naogół przygotowanein do jej 
przyjęcia. Jeden z pionierów polskiego ruchu 
wojskowego, poległy pod Samoklęskami podpo­
rucznik Te te ra  - Długosz pisze w liście z maja
1915 roku:  „wędruje sobie żołnierska dola po­
lem zasianem, lasem szumiącym. Nikt jej nie 
icfeie naprzeciw po drogach piasczystych i nie 
wita słowem P a ń s k ie m  ściga ją spojrzenie 
wylękłe, nieufne. Ale to furdai  P rzec ie  per  
aspera  wieść musi droga do celu. — Orjenta- 
cja? —  Prosta,  jak miedza zielona: naprzód 
i naprzód" .  Wytknął sobie Piłsudski i żołnierz 
przez niego stworzony jeaen cel: wolność Oj­
czyzny. Do tego celu szedł naprzód ciągle i 
bez wytchnienia, wśród obojętności społerzeń- 
stwa, przez trudy i znoje uciążliwych pocho­

dów i walk krwawych.
Dzień 6 sierpnia ukazał światu sztandar 

polskiego narodu,  zaświadczył o tern, że nie 
zginęło w piersi polskiej dążenie do niepod­
ległości narodowej,  postawił Polskę w rzędzie 
walczących ludów i dał rea lną podstawę do bu­
dowy Pańs tw a  Polskiego. Ten  jest czyn Pił­
sudskiego i takiem jest dla nas znaczenie ju­
trzejszej rocznicy.

Dyouizy ..

0 istocie i znaczeniu ruchu wspołdzielczep.
„Koóffiefadfa j e ś t  o rg a n iz u jąc ą  się g o sp o d a rc z o • 

d em okrac ją ,  a  n iem a  jlemokracji bez o św ia ty  i so- 
lidarneteci’1.

„Społem!" Nj 3 z d. 20  cze rw ca  b. r.

W  po cz ą t k ac h  kul tu ra lnego  rozwoju ludzkości  czło­
wiek sam  zasp ak a ja ł  swoje potrzeby.  S am  był  wytwór ­
c ą  i s am  spożywcą.  W  miarę rozwoju i pos tępu  ludz­
kości  zwiększały się po t rzeby cz łowieka i dokonywał  się 
coraz  większy  podział  i spec ja l i zac ja  p racy wytwórczej .  
Wreszc ie  doszedł  człowiek do tego s topn ia  kultury,  że 
sam nie był  w s tanie  zadośćuczynić  wszys tkim swoim 
potrzebom.  Między wytwórcą  i spoży wcą  nas tąpi !  ko­
n ieczny  w t akim wypad ku  rozłam,  poza tem jedn ak  s t a ­
ną! j e szcze pośród nich pośredn ik  czyli kupiec.  Ca łość  
życ ia  gospodarczego uksz ta ł towa ła  się w t en  sposób,  że 
spo tyk am y w niej wy twórcę  war tośc i  czyli przedmiotów 
uży tkowych  (jak ubranie ,  obuwie,  pokarmy,  napoje,  róż­
ne sprzęty,  narzędzia,  książki i t. d.), poś redn ika  roz­
dziela jącego te war tości  między ludzi pot rzebujących ,  
czyń zakupu jącego  je u wytwórcy  i sp rzeda jąceg o  je 
spożywcy kupca ,  oraz spożywcę,  który zużytkowuje  w y ­
tworzone p rzedmioty.  Począ tko wo  ce lem wytwórcy by ­
ło zadowolić pot rzeby  spożywcy.  W  mia rę  wszakże roz­
woju techniki  wytwarzan ia ,  w mia rę  opanow an ia  jej 
przez wielki  p rzemys ł  i wy p ły waj ąc y  s tąd rozwój kap i ­
tal izmu,  poprzedni  ' s tosunek zmieni ł  się zasadniczo.  Wy 
twórca  począł  p rac ow ać  nie dla zadowolen ia  potrzeb 
spożywcy,  lecz masowo i w celu osiągnięcia  na jwyż­
szych zysków.  O wartości  i zbycie towarów przes tał  
stanowić spożywca,  w ytw órc a  p racu je  dla poś rednika  
hurtowego,  który towar  odstępuje drobn ie j szemu po ś red­
nikowi,  aż wreszc ie  po przejściu przez ca ły  ł a ń cu c h  po­
średników dosta je  się towar  do rąk tego,  dla którego 
był  p rzeznaczony ,  to j e s t  do rąk spożywcy.  C e n y  i z a ­
pot rzebowanie  towaru p rzestał  r egu lować spożywca,  z a ­
l eżą  one od ca łego  splotu sz tucznie  wytworzonych w a ­
runków,  od g romadzen ia  towarów przez pośredników,  od 
walki  pośredn ików między soba,  od zwyżki lub zniżki '  
cen  na  gieJdach,  k tóre  z zaspoko jen iem potrzeb ludnoś­
ci i z za s tosowaniem ceny  do wartości  przedmiotu nie 
ma ją  prawie nic wspólnego .  Idzie tu tylko o osiągnię­
cie j akna jwyższego  zysku,  o zbogacen ie  się f ab ry kan ta
1 kupca ,  o konkurenc ję  kup iecką ,  a spoży wca  pozostaj e 
na  os ta tnim p lanie  i musi  b rać  t en  towar,  jaki znajduje 
się w dane j  chwili n a  rynku zbytu  i p łac ić  go podług 
cen,  us t anowionych  przez  cały sz tuczny  splot  w ar u n—
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ków, na które on, jako spożywca,  żadnego wpływu nie 
posiada.

T en  nies łuszny i będący ze szkoda dla spoż yw­
ców s tan  rzeczy  wyłoni ł  po trzebę zorganizowania  s a ­
moobrony  spożywców tak przed wyzysk iem ze s t rony 
fab rykantów,  j a k  i pośredników,  zwłaszcza  tych  os ta t ­
nich,  z powodu wielkiej ilości k tó rych towar  musiał  s tać 
się znacznie droższym od wartości ,  j a k ą  p rzedstawia .  
Wy s t ąp i ł  wiec spożywca  p r ze dewszys tk iem do wałki  z 
poś rednikiem.  T ak  powsta ł  ruch współdziel czy,  k tórego 
właściwymi  twórcami byli angielscy robo tn icy - tkacze  w 
Rochda le .  W liczbie 28 założyli  oni w roku 1844 spó ł­
kę spożywczą,  opar tą  na  nas t ępu ją cyc h  założeniach:  to­
wary s ą  sp rzed awa ne  tylko za gotówkę i po miej sco­
wych  ce n a c h  de ta l i cznych ;  każdy cz łonek s towarzysze­
nia  bez względu na  wysokość wkładu  ma  tylko j eden 
głos; czyste  zyski  są dzielone pomiędzy członków nie 
w s tosunku do wpłaconych  udziałów,  lecz w stosunku 
do s topnia korzystania z przedsiębiors twa,  to jest  do za ­
kupów; dla celów propagandy  spó łka sp rzeda je  towary 
i niecz łonkom s towarzyszenia ,  p rzyczem j e d n a k  czysty 
zysk osiągnięty z tej sprzedaży  przynajmniej  w połowie 
jest  ob rac any  n a  ka p i t a ł  r ezerwowy,  s łużący  do rozwi­
n ięcia  p rzedsiębiors twa,  lub na ce le  spo łeczne .  Z a sa d y  
te nie odrazu się uksz ta ł towały w wyraźne j  formie,  p o ­
ws ta ły one pod wpływem doświadczen ia  sze regu  lat i 
s t a ły się dziś pods tawą  ruchu  współdz te l czego.  W  m ia ­
rę rozwoju p rzybywały  nowe zasady:  neu t ra lność  poli­
tyczn a  ruchu  współdzielczego;  z rzeszen ia  koopera tyw 
( s towarzyszeń współdz ie l czych)  we wspó lnych  hur tow­
niach;  wreszc ie  os t a t ecz na  z a sa da  objęcia  wytwórczośc i  
przez s towarzyszenia  współdziel cze,  a  raczej  przez ich 
związki czy zrzeszenia ,  i to za  pomocą  przedsiębiors tw 
wł as ny ch  lub współdz ie l czych,  z p rzeznaczen iem zysków 
z wytwórczości  dla sa m y c h  s towarzyszeń  współdz ie l ­
czych ,  to je st  dla spożywcy,  względnie dla robotnika.  
T a k  skromny zaczą t ek  p ros tych  robotników tkack ich  roz­
winą ł  się w olbrzymi ruch,  obejmujący  ca łoksz tał t  ży- 

• cia gospodarczego.  Korzyści  takiej organizacyi  są  wi­
doczne:  spożywca  ot rzymuje towar  wytworzony w celu 
wy łącznym zaspokojenia jego potrzeb,  p rzyczem uwzględ­
n iany jes t  tylko taki zysk,  jaki jes t  pot rzebny do u t rzy ­
m a n ia  rozwoju przedsiębiorstwa;  to samo dotyczy  i p o ­
ś redn ika ,  k tórym jes t  w łasne  s towa rzyszen ie  spożywcze ,  
k tórego spożywca je st  cz łonkiem i w- któ rego zyskach 
uczes tniczy.  W ten sposób towar  dosta je  się do rąk 
spożywcy w g a t u nk u  dobrym,  n ie fa ł szowany i po cen ie  
kosztu z dol iczeniem kon iecznych zysków na rzecz z a ­
kładu wytwórczego i poś redniczącego s towarzyszen ia  
spożywczego .  Sp oż y w ca  zos ta ł  znowu wytwórcą,  ale z 
uwzględnieniem ca łego rozwoju kul tu ra lnego ludzkości .

Powyż szy  obraz  jes t  i dea ln em  przeds tawien iem c a ­
łoksz ta ł tu  ruchu współdz ie l czego,  na  przyk ładzie  p r a k ­
tycznym.  Mało gdzie przybra ł  on rozmiary tak szero­
kie, zwłaszcza  u nas  daleko j e szcze do możności  o tr zy­
mania  podobn ych  rezul tatów.  Nasz  ruch  współdziel czy 
j e s t  ledwo w powijakach i częs to  idzie b łędnemi  dro­
gami.

W  nas tęp nyc h  a r t yk u ł ach  po s ta ra m y się omówić 
szerzej  poszczegó lne  za s a d y  współdziel czości  oraz dać 

'wy t yczne  dla jej rozwoju w na s zy c h  war un kac h .

K. C z a c h o w s k i .

flasze eele i zadania.
(C iąg  d a ls z y ) .

VI. Stosunek pracodawców do robotników 
rolnych.

W s tosu nkach  nie tylko ludzkich,  al e i całej  z i em­
skiej przyrody,  s łabszy jest  zazwyczaj  wyzyskiwany  przez 
mocniej szego.  Po s tęp  ludności ,  obdarzonej  zmys łem spo­
łecznym,  dąży stopniowo do coraz większego  równo-  
uptawnien ia  ludzi bez  względu na za jmowane  przez nich 
s tanowisko.  Idea lny j ednak  s tan s tosunków ludzkich nie 
tylko nie zos tał  osiągnięty,  ale w dążeniu swem do do­
skonałości  d ługą  m a  j e szcze  drogę do przebycia .  W  w a l ­
ce o byt  s ł abszy  ulega  si lniejszemu,  zniewolony j e s t  
poddać  się „prawu pięści " .  Ch c ąc  zdobyć na leżyte  u-  
względnienie swoich potrzeb nawet  najbardziej  upo ś le ­
dzona war s twa  ludności  m a  możność p rzeciwstawić swo­
ją siłę. T ą  siła j e s t  sol idarność.  Jedno źdźbło s łomy da 
się rozerwać z ła twością,  ale snopa  nie przerwie najs i l ­
niejszy człowiek.  T ak  sam o człowiek idący samo pas  nie 
podoła p ię tr zącym się przed nim t rudnościom,  ale z ł ą ­
czony w sol idarne z rzeszenie z innymi ludźmi wcześniej  
lub później celu swego dopnie.  Z drugiej  zaś s t rony h u ­
mani t a rne  poglądy,  obowiązujące ludność na  pewn ym 
stopniu kul tury,  idą na  pomoc wszystkim upoś ledzonym.  
P a m ię ta ć  j e dn ak  należy,  że oglądanie  się na  obce po­
parcie ,  opieranie się o cudze kołki,  poddaje cz łowieka 
w pe w ną  za leżność  od dobroczyńcy.  Z a l eżność  t a ka  jes t  
zawsze szkodliwą.  Dlatego  j ak ca ły  naród,  t a k  i każda  
jego w ars tw a  społeczna dążyć winna  do p rzeprow adz e­
nia swoich potrzeb na  pods tawie w łas nyc h  organizacj i .  
Wśród  ro bo t n ik ów . rolnych naj trudniej  może t ak ie  z rze ­
szen ie  usku teczn ić .  Organizacje robotników prze mys ło ­
wych  rozwijają się coraz szerzej  i działa lność ich s t a j e  
się coraz skuteczniej szą .  W e  wszys tk ich  zaś  sp raw ac h  i 
za ta rg a c h  p racod awc ów  i robotników rolnych ci ostatni  
zdani  są  na  ł a skę  i wolę p racodawców.  R z ec zą  ludu 
wiejskiego jes t  wn iknąć  w położenie robotników rolnych,  
wziąć ich w opiekę i zapewnić  im pomoc w organizo­
waniu  się zawodowem.  A za te m powinniśmy się s t a ra ć  :
1) o wprowadzen ie  wszędzie obowiązkowych  kon traktów 
pomiędzy p racodawcami  o. robotnikami r o l n y m i ; 2) o 
wprowadzenie obowiązkowych sądów po lubownych w 
s p r a w a c h  spornych  miedzy p racod awc am i  a robotnikami  
r o l n y m i ; 3) o wprowadzen ie  obowiązkowych ubezpieczeń 
od chorób,  nie szczęśl iwych wypad ków  i niezdolności  do 
pracy oraz starości ,  z udziałem pa ńs tw a  i p r acodawcy  ; 
4) o zabezp ieczen ie  opieki  lekarskie j ,  ochronę p racy ko­
biet  i dzieci,  znies i enie t ak  zwanych  „posy łek"  ; 5) o 
unormowanie  dnia roboczego ; 6) o znies i enie i u l e psz e ­
nie n ieznośnych,  c i a snych  i wi lgotnych mieszkań ,  b ę d ą ­
cych  s iedl iskiem wsze lkiego rodzaju chorób zak aźnych .

VII. Wychodźtwo.
Niewola,  za leżność  od gn ęb iący ch  nas  r ządów ob­

cych  u trudn ia ła  rozwój gospodarczy ziem polskich.  W a ­
runki przyrodzone naszego  kraju wystarcza ją ,  ażeby 
każdy  jego mieszk an ie c  zna lazł  odpowiednią p racę i sto­
sowny zarobek.  N a  to wszakże  pot rzeba pos iadać wła ­
sny rząd narodowy,  któryby myślał  o naszych  własnych 
in te resach.  W  w aru nk ac h  p rzedwojennych ,  przy nizkim
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s tanie  naszego przemysłu,  przy t rudnych  war u n ka c h  n a ­
szego rolnictwa,  przy uniemożl iwieniu wszelkiej  działal ­
ności społecznej  lub gospodarczej ,  ludność polska,  nie 
zna jdu jąc w kraju na leży tego  zarobku,  zmuszona była 
emigrować  za  kawałk iem ch leba  zagranicę,  stojąc zaś 
pod względem oświatowym niżej od robotników zagr a ­
nicznych,  doznawała  częs tokroć największej  poniewierki .  
Obowiązkiem więc naszym będzie pamię tać  o tych n ie ­
szczęś l iwych wychodźcach ,  s t a rać  się ulżyć ich doli, bro­
nić ich p rzed wynarodowien iem,  a doprowadziwszy kraj 
do na leży tego  rozwoju,  uła twić im powrót  do ziemi oj­
czystej  i zna leźć  dos ta t eczne  na  u trzymanie  zarobki.

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .

C e l e  ośw ia tow e.

I. Wpływ ludu na kierunek oświaty,
Oświa ta  jes t  j e d ną  z najpi lnie jszych nas zych  po­

trzeb.  Ja k a  oświata,  taki  naród  i t a k a  jego si ła.  P o za -  
t em je dna k  oświa ta  j e s t  często na d u ż yw an a  przez rządy 
i sfery wpływowe do ce lów pol i tycznych.  Naj l epszy t e ­
go dowód mie l iśmy pod rządem rosyjskim,  który za  po­
m o c ą  szkół  s t a ra ł  się lud rusyfikować i —  wbrew za d a­
niu -  ■ u t r zym yw ać  w ciemnocie .  Bronić oświaty przed 
naduż yw anie m jej dla  j akichkolwiek celów uboczn ych  i 
s t a ć  na  jej s t r aży je st  naszy m obowiązkiem.  Dlatego też 
mus imy dążyć do zapewnien ia  ludowi ' należytego wp ły ­
wu na  k ie rune k  oświaty.

II. Zasadnicze potrzeby oświatowe.
Stwierdza jąc ,  że oświata  j e s t  najważnie jszą dźwi­

gnią narodu,  że bez niej ani podn ies i enie rolnictwa,  ani 
p rzemys łu  usku teczn ić  się nie da, że lud c i emny  nie 
moz°  w dos ta teczne j  mierze  korzys tać z równości  praw 
i nie potrafi  dos ta t eczn ie  bronić swoich in te resów,  win­
niśmy żądać  od rządu p a ń s t w o w e g o : 1) wprowadzen ia
powszechnego,  bezp ła tnego  i obowiązkowego n a u c za n ia  ;
2) u tworzenia  dos ta teczne j  ilości szkół  ś redn ich  i wyż­
szych,  ogólnych i zawodowych,  dos tępnych  dla na j sze r ­
szych  wars tw  narodu ; 3) u tworzenia  un iwersy te tów lu­
dowych ,  czyte lń i bibl jotek ze współudz ia łem gmin.  
Oprócz tego winni śmy popie rać  i orgnnizować wszelkie 
ins tytucje,  niosące  ludowi prawdz iwą  wiedzę,  a więc to ­
w arzys twa  oświatowe,  domy ludowe,  kółka  rolnicze i t. d.

[II. Nauczycielstwo Ludowe.
P r a g n ą c - j aknajprędzej  i j aknaj l epie j  rozszerzyć 

oświatę ludową,  nie wolno nam  za n ie db ywa ć  tych,  w 
k tó rych  ręku leżą bezpoś rednie  zadan ia  oświatowe.  Pod  
tym wględem obowiązkiem nas zym  jest  s ta rać  się wyso­
ko podnieść  poziom naukowy i obywatelski  nauczyc ie l i  
ludowych,  wziąć na siebie obronę ich in te resów zaw o­
dowych oraz dążyć do zapew nie n ia  im l epszych p raw 
obywalel sk ich  i warunków mater j a lnych ,  ażeby  nic nie 
przeszkadzało  nauczyc ie l s twu  ludowemu oddawać  się z 
ca ły m zapałem- i zaparc iem się swemu wzn iosłemu po­
s łannic twu.

1 (D o k o ń c ze n ie  n a s t ą p i ) .

Ludozyiec.

/  — - —

W ro czn icę  śmierci.
W  dn iu  3 s i e r p n ia  b. r. u p ł y w a  ro k  od c h w i l i  ś m ie r c i !  

Ś. I5. J a n a  H i e 1 a  w s k  i e g  o z N a& iechow ic .  P o n ie w a ż -  
w s p ó ln i e  z n im  p rac ,o w a lem  p r z e z  s z e r e g  l a t .  z a  c z a s ó w  r o ­
sy j s k i e j  n iew o li ,  u w a ż a m  o b e c n ie  z a  sw ó j ,  o b o w ią z e k  p o ś w ię ­
cić  p a r ę  H p w  je ^ o  p a m ię c i .  . N i e d ł u g i  b y ł  ż!y w o t  ua  z ie m i  
ś. p. J a n a ,  lecz  z a  to b y ł  n a d e r  c zy n n y .  O s ta tn ie  d w a d z ie ś c ia  
l a t  sw eg o  ż y c i a  p o ś w ie c i ł  n a  u ś w ia d a m i a n i u  sw y c h  b ra cL  
po  p łu g u .

C ale  l a t a  k r a k o w s k i  „ P o la k *  s z e d ł  p rz e *  J e g o  rę ce  do- 
o k o l ic z n e j  lu d n o śc i ,  b a r d z o  w ie le  ró ż n e j  n ie le g a ln e j  l i t e r a t u ­
r y  z w ie lk im  n a r a ż e n i e m  s f i ś o i e  d o s t a r c z a ł  ako łioy .

Hiorąc częs ty  udz ia ł  ró żn y ch  ja w n y c h  i ta jny ch  ze­
b ran iach  budził  wszędzie  dnclia „Narodowego w ludzie  p o l ­
skim  oraz z a ch ę ca ł  do p racy .

J e g o  b e z g r a n ic z n e  p o ś w ię c a n ie , s i ę  Oj-ćzyifjym s p r a w o m ,  
i s p o ł e c z n y m ,  z n a k o m ic i e ,  le^ z  n i e w c z e ś n ie  .w y z y s k a l i  w s z e c h ­
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w ła d n i  n a  owe u s a s y — N a ro d ó w i  D e m o k rac i .  N a d u ż y l i  ś w i a ­
d o m ie  J e g o  d o b r y c h  ch ęc i ,  w m ó w i l i  w N ie g o  s w o ją  rzekomfc 
w ie lk o ś ć  i n i e o m y ln o ś ć  p o s t ę p o w a n ia .  Z a s ta w i a l i  s ię  N im  
g d z ie  ty lk o  m og li .

O s ta tn io  l a t a  ż j i d a  b y ły  b a rd z o  n i e s z c z ę ś l iw e  clla»rei. p. 
J a n a .  Z ł a m a n y  f i z y c z n ie ,  j e d n o c z e ś n ie  c zu l  s ię  n iesw o jo ,  c ie r ­
p i a ł  duchow o. Te o k o l ic z n o śc i  i w a lk a  d u c h o w a  z  s a m y m  s o ­
b ą  d o b i ły  Go n a r a s z e f e ,  t r z e c i e g o  s i e r p n ia  1910 p o ż eg n a ł  ton 
św ia t .  Odszed ł  od rias ten ,  k tó r y  m im o  w s z y s tk o  k o c h a ł  c a ­
łe,ni s e rce m  i c z y n e m  sw o ją  d r o g ą  P o l s k ę  — O jc zy z n ę ,  a  k o ­
c h a ł  J ą  p rz * z  L u d  p o l sk i ,  bo d la  n ie g o  c ię żk o  p r a c o w a ł  aż  
dó grobowej) tlesld-

O d sżed l  n ie  ż e g n a n y  s ło w e m  n ad  g r o b e m  p r z e z  n i k o ­
go. N ie  m ó w ił  n a d  J a g o  g ro b e m  cli lop ,  bo to j a k o ś  nie, w o l ­
n o  i n ie  w z w y c z a ju ,  i nift m&wili taż  ci. d la  k t ó r j i c h łz m a r ły  
s t a r g a ł  sw p je  s i ły .  W r o c z n ic ę  Sm ierć i  s t a j a m y  m y ś l ą  i s a r -  
'decznen i  w s p o m n ie n ie m  n a  [lago g ro b ie ,  jsk ladąj% c <:ichh> lżę  
d u c h o w ą .  N ie ś l i  Go u t u l i  ba z ie m ia  P o l s k a ,  k tó rą  c a le  ż y c ie  
k ó i b ą t .  N iącl i  o d p a c z y w a  w poitooju.

li  a  t * u s z M a n i e r  y  &. -

■ K M M — — M J M i l » W M 3— — P— M M O I M M B g — « « — Ł ,a iC XMJ— L

Z u p e łn ie  y y p a d k o w o  t ib s ta ł e m  iło r ą k  k i l k a n a ś c i e  n u -  
mef&w j a w n y c l i  p i sm  w a r s z a w s k i c h  z j j o k u  iSG3. T rakć  dzi-en- 
n in ó w  n a s z y c h  n ie  b y ł a  w tedy  ta k  o b s z e r n a  1 u r o z m a ic o n a ,  j a k  
j e s t  o b e cn ie .  N ic  s p o t y k a m y  n a w e t  a r ty k u ł ó w  w s tę p n y c h ,  c a ­
ły  n u m e r  j e s t  z a p e łn io n y  w ia d o m o ś s i a m i  b iaż ąc e m i ,  k o r e s p o n ­
d e n c j a m i  % k r a j u  i z zagranic-y ,  k ro n ik ą  p o l i t y c z n ą  i n i e w ie l ­
k ą  i lp ś e i ą  t e l e g ra m ó w ,  b ę d ą c y c h  w z n a c z n e j  c z ^ i  t io m a -  
ę z e n ia m i  z w ie lk .c h  d z ie n n ik ó w  c u d z o z ie m s k ic h .  E o zw ó j  n a ­
szeg o  d z i e n n i k a r s t w a  d a tu j e  s ię  d o p ie ro  od c z a s ó w  po  p o w s t a ­
n iu  s tyczn iow em u N ie  u w a g i  te n a s u w a j ą  m i  s ię  ty lk o  m im o ­
c h o d e m ,  w poniieuiin jyfeb  g a z e ta c h ,  p o d l e g a j ą c y c h  p r e w e n c y j ­
ne j  Cenzurze  r o s y j s k i e j ,  s z u k a ł e m  pTzedew'syzj- |tkiem w ia d o ­
m o ś c i  o óŃvcz.esnych w y p a d k a c h  k ra jo w y c h .  Z n a la z ł e m  j e  w 
„ w ia d o m o ś c ia c h  b iożącyęJT ‘i — dl a  p r z y k ła d u ,  w j a k i  sp.ąsób 
in f o r m o w a n o  sp o łeczeń s tw ?)  o l g s a ć h  w a l c z ą c y c h  z a  w o ln o ść  
n a r o d u  — p o d a ję  poni-żej k i l k a  w y j ą t k ó w :

„IV A g u s to w s k ie m  w d o rz e c z u  N a r w i  i B ugu  g r a s o w a ­
ł a  p a r t j a  ro z b ó jn ik ó w ,  k tó r e j  p rz e w o d z i ł  W a w e r .  Z bójeck ie  
n a p a d j ’ tej s z a jk i  sp o w o d o w a ły  w ladzti  do w y s ł a n i a  o ł idz ia lu  
w o jsk a ,  k t ó r y b y  zapew  nił m ie szk a i i fo im  k r a ju  L c z p ia r a e ń s U y o  
i s p o k ó j ’. Z a d a n ie  .t-a p ę w in rz o n o  j e n e r a ł o w i  K u rc ew o w i ,  k t ó ­
r y  b u n to w n ik ó w  r o z g ro m i!  d o s z o f ę in i e .  D o w ó d ca  b a n d y  W a ­
w e r  z d o la f  u m k n ąć .  P o m o c n ik  jego Trąm p& jjyijsk i,  r a d n y ,  w 
oltawTe p r z e d  n a l e ż n ą  ńiu k a r ą  s a m  s ię  d o b i ł “ .

„P o d  F a j  s ł o n i c a m i  w g u b e r n j i  L u b e l s k i e j  rdzuitre z o s t a ł y  
d o s z c z ę tn i e  b a n d y  ro zb ó jr f feze  Kruka .  C a la  s z a j k a  r o z g r o ­
m io n a  lu b  s c h w y ta n a .  T y lk o  je , j |d o w ó d o a  j e s t  j e s z c z e  p o s z u k i ­
w a n y ”.

„W  S a n d o m ie r s k i e m  n ie p o k o i ł  w o s t a tn i c h  c z a s a c h  l u ­
d n o ść  C z a c h o w sk i  n a  c z e le  sw o je j  s z a jk i .  Z u c h w a łe  j e g o  p o ­
s t ę p o w a n i a  z n ie w o l i ło  w ła d z e  do w y s i a n i a  w o jsk a ,  k t ó r f b v  
z a p r o w a d z i ło  p o rz ą d e k .  D n ia  21 p a ź d z ie r n i k a  m a j o r  C z u t i  
b u n to w n ik ó w  r o z p ro s z y ł .  C z ęść  ich  u m k n ę ła ,  c h o w a j ą c  s ię  
po  la s au l i .  W y s i a n i  n a  ic h  t r o p ie n i e  A s ie j e w  i M ied ian o w  
•wyłapa li  rfesztę bandy .  GJówny b u n to w n ik  C z a c h o w sk i  z o s t a ł  
o to c z o n y  i z a r ą b a n y  p r z e z  d ra g o n ó w  d n ia  6, l i s t o p a d a  pod  
J a w o r e m  S o le ck im ."

Z t a k i c h  w ja d o m o ś c i  s p o ł e c z e ń s tw o  p o l s k i e  d o w ia d y ­
w a ło  s ię  o l a s ie  d z i a ł a ń  p o w s ta ń c z y c h .  N ie ś w ia d o m e m u  r z e ­

czy cudzoziemcowi n tfg łoby  s ię  zdawać, że ig^ylnia- chodzi 
lu u jak ie ś  n apad y  bandyckie . T y m |z a s e m  dzienniki ty lko  w 
ten sposób m ia ły  możność opisywać na jg łęb ie j  ca ły  kra j  ob ­
chodzące wypadki. Z donies ień  p od aw anych  w formię, pow y­
żej przytoczonej rodziny pblskie w y czy tyw aly  \CiadomoSci o 
losach  n a j le p szy ch  obyw ale li  kraju , co dla wolności O jczyz­
ny’ nie żałowali ani opuszczonych  m ają tków , ani szczęśc ia  
pożyc ia  domowego, ani o f ia ry  własnej krwi.

iron ii* ' *łv

E E O m  MIEJSCOWA.

Dnia 26  z. m. odbyło się zebran ie  organizacyjne  
T ow ar zy s t w a  ku p n a  i budowy domów o użyteczności  
publicznej  i prywatnej .

Myśl za łożen ia  t akiego towarzys twa  pows ta ła  z p o ­
t r zeby  znalezienia odpowiedniego pomieszczenia  dla i s t ­
n ie jącego  gimnaz jum męskiego .  Na zebran iu  odczy tano 
i przyjęto us tawę  towarzys twa,  k tó ra  ma  być wydru ko­
w a n a  i w najbl iższym czas ie  p rzeds tawiona władzom dc 
za twierdzenia .  P o w s t a ją c e m u  towarzystwu życzy my  jak -  
naj l iczniejszego poparc ia  ogółu,  j akna j świetn ie jszego roz­
woju i j aknaj szybszej  r ea l izacj i  powziętych zamierzeń.

—  Dnia  28 z. m.  z inic ja tywy p a n a  Sędziegc M a ­
j e w s k i e g o  odbyło się zebran ie  o rganizacy jne T o w a­
rzys twa śpiewack iego .  Odrazu p rzystąpiono do prób gło­
sowych i do organizacj i  chóru męskiego .  Z e  szcze rym 
pok laskiem wi tamy nową p lacówkę  życ ia  spo łecznego  
w nas zem mieście .  Towarzys two  t akie może się stać 
nie  tylko miłą rozrywką dla jego uczes tników,  ale t a k ­
że wpły nąć  powinno na  w za j em ne  zbl iżenie się m ie sz ­
kańców naszego  mias ta  i na wzmoże nie ogólnego du ch a  
społecznego,  z n iedos ta tku k tó rego tylokrotnie odb ie ra ­
l iśmy i odbie ramy dotkl iwe cięgi. Ze nie wszys cy  oby ­
w a te le  naszego mias ta  rozumieją po t rzebę pewnej  ofia­
ry z nawyknień  osobis tych na  rzecz ogólnego dobra,  
miel iśmy naj lepszy tego dowód na  w s p o n n i a n e m  z e b r a ­
niu śp iewackiem,  gospodarz  domu bowiem w n a t a r c z y ­
wy  sposób p ro tes tował  przeciwko t emu,  aby w miesz ­
kaniu wyna ję tem nie n a  śpiewy  mogły  się one odby­
wać .  Roz umiemy dobrze,  że nie każdy  może być uspo­
sobiony do s łu ch an i a  ćwiczeń mu zy cz ny ch  lub wok a l ­
nych,  n iek iedy  j e dn ak  n iezbędnem jest  poświęcić coś 
z siebie dla dobra ogolnego,  a przy okazywaniu  swego 
n iezadowolen ia  należy  wy powiadać  j e  w sposób ku l tu ­
ralny.  Brak  w nasze m mieście jakiegoś  Domu  czy Klu­
bu Miejskiego,  w k tó rymby mogły  zna leźć  swobodne 
pomieszczenie  różne o rgan izacje  ogólne'  uży tecznośc i  
daje się dotkliwie odczuwać .  Nie ma my na w e t  jednej  
sali,  w którejby moż na  urządzić bez  szczegó lnyc h  t rud­
ności  odczyt  lub p rzeds tawien ie  t ea t r a lne,  War to by  po­
myś leć  nad tem,  żeby t emy brakowi zaradzić.  Dotąd  
dopóki  nie będz iemy mieli  pomieszczenia  dla zebrań  lub 
roz rywek  publ icznych,  n as ze  życ ie  spo łeczne  nie może 
się rozwijać.  Je s t  to sp raw a  dla ruchu SDolecznego w 
n as ze m mieśc ie  t a k  doniosła,  że n aw e t  R a d a  mie jska 
powinna  się nią za jąć i w ten sposob przyczynić się 
do rego, żeby  nie tylko każden  sobie r zepkę  skrobał ,  
ale j eden  d la  wszys tk ich i wszyscy  dla j ednego  t eż coś 
robili.  A wtedy może okazałoby  nasze  sporeczeństwo
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więcej  sol idarności  w s p r a w a c h  pub l i cznych  i dałaby 
sie un iknąć  n ie j edna  szkodliwa dla naszego na ro dow e­
go bytu rozbieżność poglądów,  która częs tokroć wynika  
z tego j edyn ie  powodu,  że ludzie nie mieli sposobnoś ­
ci zebrać  się r azem i wza jemnie  o różnych sp r aw ac h  
porozmawiać.  Istnieje w Miechowie T an i a  kuchn ia  o- 
bywate l ska ,  której  lokal,  o ile nam wiadomo,  nie jes t  
wieczorem zajęty.  Możeby chwilowo,  zanim zdobędzie ­
my się na  obszernie j szy  własny  budynek,  znalazło się 
choć t am pomieszczenie na  odczyty,  p rzeds tawienia ,  p ró ­
by  i pop isy  śp iewack ie ,  zebr an ia  dyskusy jne  i t. d. 
T rze ba  się r em tylko za jąć i myśl  w czyn wprowadzić.

V * ------1 ri “£« t L  .‘U h’

S PR O S T O W A N IE .  W korespondencji  z 
Działoszyc w N-rze 11 naszego pisma błędnie 
podano wiadomość o udziale w wiecu, jaki się 
tam odbył dnia 15 lipca, p ana  Z. N o w i c k i e ­
go,  który nie był na nim obecny. Spros towa­
nie powyższe,  podane  do N-ru 12, nie mogło 
być w nim pomieszczone z powodów od r e ­
dakcji niezależnych.

O D  R E D A K C J I .

Tygodniowa M i  wojenna.
Wojna Niemiec z Francją i Anglją. Komu­

nikaty z tego frontu boju donoszą o wzmożeniu 
się we Flandrji ogień artylerji, który doszedł  w 
ostatnich dniach do najwyższego napięcia.  Z a ­
pewne w celu odciążenia frontu rosyjskiego woj­
ska angielsko rancuskie rozpoczną ruchy za ­
czepne.  Niemieckie kierownictwo wojskowe do­
nosi, iż obecnie już można wyczuć, w jakich 
miejscach frontu uderzenie będzie dokonane.  
Miejsca te znaiauią się na linji mias ła Lens-Ka- 
nal-Nieuport,  przez kanał ten anglicy usiłują 
rzucie mosty, lecz jak komunikaty niemieckie 
głoszą, celu tego nie dopięli. Także koło mia­
sta Arras  odżyła żywsza działalność bojowa. Na 
froncie tym można się w krótkim czasie spo­
dziewać poważniejszych wydarzeń.

Wojna Niemiec i Austro-Węgier z Rosją.
Wojska rosyjskie po krótkotrwałym i mało ener­
gicznym oporze cofają się wciąż przed  armia­
mi państw centralnych.  Ostatnie wiadomości 
głoszą o zajęciu całego szeregu miast w Gali­
cji wschodniej przez niemców i austr jaków i o 
cofnięciu się rosjan po za teren ostatniej rze ­
ki przed granicą rosyjską. Zajęto też Zalesz­
czyki, a przez to samo Czerniowce są zagro­
żone, i jeśli wojska rosyjskie nie przejdą do 
uderzenia,  to miasto to wcześniej lub później 
będzie przez armie sprzymierzone zajęte, je dy­
nie na granicy Rumunji,  w kącie, jaki tworzą 
granice Rosji, Austrji i Rumunji  wojska rosyj­
skie zdołały nieco posunąć się naprzód.  Koło 
Dźwińska i Smorgoń atakujące oddziały rosyj­
skie wtargnęły w przednie pozycje niemieckie.  
Do czasu tego wojska sprzymierzone zabrały 
rosjanom przeszło 20C armat.

Wojna Austro-Węgier z Włochami. Zwykłe 
walki artyleryjskie i utarczki oddziałów wywia­
dowczych.

Na innych frontach wojennych położenie 
bez zmiany.

Debaty nad celami wojennymi Niemiec 
w parlamencie berlińskie

Pomiędzy mowami  wygloszonemi  w pa r l amenc ie  
ber l ińskim podczas deba ty  nad niemieckimi  celami  wo­
jennymi,  mowa  socjal i s tycznego pos ła  H a a s  e g o  w y ­
różnia ła  się si łą swą i os t rym a t ako wan ie m sfer r ządzą ­
cych.  P o s e ł - H a a s e  za rzuca ł  rządowi b iedne  obl iczenia,  
jakimi się rząd k ierował  przy  rozpoczynan iu  n ieograni­
czonej walki  łodziami podwodnemi ;  p rzypomina ł  H aas e ,  
iż wa lka  owa mia ła  wed ług  zaDewnień kół  mia roda jnych  
uczyn ić  flotę ang ie l ską  niezdolną do zaopa t rzen ia  kraju 
o jczystego w żywność,  a armie  angiel skie obezwładnić  
przez odcięcie  im dowozu środków wojennych .  Obl icze ­
nia te wed ług  H aa se g o  zawiodły.  Anglja prócz swojej 
floty handlowej  ma  do rozporządzen ia  floty handlowe 
prawie  ca łego świata i dzięki wzmożonemu dowozowi 
a r tyku ły  spożywcze w Anglji nie o wiele podniosły się 
w cen ie  podczas  t rwan ia  wojny.  Nas tęp n ie  H a a s e  ostro 
wystąpi ł  przeciwko próbom nak łan ian ia  Rosji do z a w a r ­
cia odrębnego pokoju i wyjaśni ł ,  iż p róby t akie,  ze s t ro ­
ny niemieckiej  cz terokrotnie  w os ta tn ich  cz as ach  czy­
nione,  nie doprowadzą  do ża dn y ch  poważniej szych wy­
ników
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Z Kraju.

— W n a r a d a c h  n a d  s p r a w ą  u r z e c z y w is tn i e n ia  r z ą d u
1Tla WZU ,; j(^włi!>ż u d z i a ł  a u s t r j a c k i  g e n e r a ł  R o z -  

w a  d o w  s k i, f h k o  r z e t ^ o z n a w s a  s j j raw  w o jsk o w y c h .  J a k  ito- 
jioaz-ą z W a r s z a w y  s p r a w a  p o l s k a  m a  być  o s t a te c z n ie  zd&cy.- 
d o w a n ą  w W ie d n iu ,  d o k ą d  po n a r a d a c h  w a r s z a w s k i c h  in a j ą  
s ię  u d a ć  re fą+enc i  obu  p a ń s t w  o k u p a c y jn y c h .  W d e c y z j i  w ie ­
d e ń sk ie j  w e ź m ie  u d z ia ł  k a h c ł e r z  n ie m ie c k i  M i e h a e l i s .

A
—  TymekneoWa. R a d a  S tan u '  z a p r z e c z y ł a  o f i c ja ln ie ,  j a ­

k o b y  w y d a l a  o d e zw y  do l e g io n i s tó w  z a p r z y s i ę ż o n y c h  i do 
t y c h  co s ię  nd p r z y s i ę g i  u c h y l i l i .  N a l e ż y  z a t e m  u w a ż a ć  to 
od e zw y  j a k o  f ą l s ly w e .

Ily ly  c z ło n e k  T y m c z a s o w e j  R a d y  S ta n u ,  i b y l j  d y . 
r e k lo w  d e p a r t a m e n tu  p r a c y  i n ż y n i e r  W  i o d z i 111 i  e .r  z Iv u- 
n o w s k  i z m a r ł  27 L ip g a  w W a r s z a w ie .  Z m a id y  n a l ę ż a ł  do 
P o l s k i e j  P a r t j i  S o c j a l i s t y c z n e j .

— Z je d n c e z o n c  S t r o n n i c t w a  M t n o k r a t y c z n e .  P o l s k i e  
M.roriiiictwt) .Liidowo i P o l s k a  P a r t jA  a i c j a l i s t y c z n a  p o ł ą c z y ­
ły  w j e d e n  b lok  pdd  n a z w ą  -Unji  D e m o k r a ty c z n e j .

M i ę d z y p a r ty jn e  Kolo P o l i t y c z n e  w y d a ło  o dezw ę  w s p r a ­
wie  T y m c z a s o w e j  Rady S ia n u .

—  Z k o ń c tu n  c z e r w c a  b. r. p r z e s i a ł a  w y c h o d z ić  „Z ie ­
m ia  K ie l( f tk a“ . S p r a w o z d a n ie  z d w u le tn ie j  d z ia ł a ln o ś c i  togo 
p i s m a  z powodów' od n a s  n i e n a l e ż n y c h  n ie  m o że  być  p o m ie -  
sz i teone.

r

Ze Ś w ia ta .
—  N a  z j e ź d z i | ^ p o s i 6 w Łtjgjfslti(;h do p a r l a m e n t u  i oglon- 

k ó w  „ N aro d o w e j  R a d y  ® e s k i e j “ , j a k i  o d b y ł  w P r a d z e  
25 l i p e a ,  v i ę k § a p ś j S ą  o ln lc j iych  o św ia d c z o n o  s ię  z a  ż ą d a n ie m  
n i e p o d le g łe g o  ^jW lis iw a  R e s k i e g o  w zwńązku f e d e r a c y j n y m  
a u s t r j a c k i e h  k r a jó w  k o ro n y c h .

-  W e d łu g  in f o r m a c j i  gaaet.  n i e m i e c k i e j  n o w y  kró l  
g r e c k i  \ l o k s  asn d e r  toó leg raf& w ał  do b e lg i j sk ie g o  k r ó l a  
A l b e r t a ,  iż  G re c ja  c z u je  s ię  s z c z ę ś l iw ą ,  że w k r ó tc e  b ę ­
dz ie  m o g ia  w y s t ą p i ć  c z y n n ie  p o  . sk ro m s k o a l ic j i .

S y a m ,  k r a ik  a z j a t y c k i ,  z o s t a j ą c y  pod  w p ły w a m i  
A n g l j i ,  w y p o w ie d z ia ł  w o jn ę  N ie i j icom  i \ u s t r o  - W ęg ro m .

G a z e ty  a n g ie l s k i e  d o n o s z ą  z A m e ry k i ,  i ż  o b e cn ie  w 
S t a n a c h  .Z jed n o c z o n y ch  ć w ic z y  s ię  d z ie w ięć  i p ó ł  m i l jo n ó w  
żo łn ie rz y .

Z ipsji.
-  W  S te fa c h  woljśkowycli  r o s y j s k i c h  n o s z ą  s ię  z z a ­

m ia r e m  m o b i l i z a c j i  k o b ie t  d la  z a t r u d n i e n i a  ic h  n a  ly ia e h  
a r m j i  w a lc z ą c y c h .  M o b i l iz a c ja  t a  m a  o b ją ć  w s z y s tk i e  k o b ie ­
ty ,  p r ó c z  p r a c u j ą c y c h  n a  ro l i  i w  f a b r y k a c h  p r z e m y l s u  w o ­
je n n e g o .

—  R z ąd  t y m c z a s o w y  r o s y j s k i  p o le c i ł  k o m e n d a n to m  
a r m j i  r o z s t r z e l i w a ć  ż o łn ie rz y  o p u s z c z a j ą c y c h  s t a n o w i s k a  
n a  f r o n t a c h  l u b  s p r z e c i w i a j ą c y c h  s ię  r o z k a z o m  p r z e ło ż o n y c h .

O ko ło  \vojnyV'
—  S f e r y  w ó jsk o w e  n i e m ie c k ie  d o n o sz ą ,  iż od 1 S i e r ­

p n i a  1911 r. do 1 S i e r p n i a  1917 r .  k o a l i c ja  s t r a c i ł a  o.3Q0 a e ­
ro p la n ó w  i b a lo n ó w ,  a  n i e m e j  pTawife-*700. W a r t o ś ć  ty c h  
a p a r a t ó w  lo tn ic z y c h  w y n o s i  p r a w ie  176 m i l jo n ó w  m are k .

L o tn i c y  n iem icS o y  a t a k o w a l i  P a r y ż  i u s z k o d z i l i  
b o m b a iu j  p a r y s k i e  d w o rce  k t tlć jow e  i z a k ł a d y  w ojskow e.

OkrTjl wdjjenńy ja t fw j ts j l  n a .  l iiorau S r ó d z ie m n e n i  
s t o c z y ł  w a l k ę ' z - n i e m i e c k ą  lodz-ią p o d w o d n ą  i z a to p i ł  j ą .  Ze 
s t r o n y  n ie m ie c k ie j  w ia d o m o ś ć  o t y m  do tego  c z a s u  n i f g p o -  
tw ie r d z a  Wę.

■łjj*i 'm o rzu  P ó J u o c n e m  j e d n a  z ioflzi podwoćlpycłi  a n ­
g i e l s k i c h  z a j ę ł a  i z a t o p i ł a  o k r ę t  h a n d lo w y  n iem iec k i .

fidg i©w»iesl7Łi! md R e t ls k c j i .
Panu Ignacemu Garlik. P o l e c a m y  p a n u  w y c a e r p u j ą o y  

p o d  ty m  w z g lę d e m  p o d r ę c z n ik  Sn*. K. M M żym ikiego  „R o ln ik  
w z o r o w y " ,  (L w ów  n a k la i le n i  M a o ie rz y  P o l s k i e j ,  w y d a n ie  IV). 
D o s ta ć  m o ż n a  w R e d a k c j i  n a s z e g o  P i s m a ,  jże n a  3 'korony. 
Za  ż y c z e n ia  serdec»,n ie  d z ię k u je m y .

Pannie Maci. P u ł k  tan  s t a l  w M ińsku  M azo w teck im .  
C zy  o b ecn ie  też  s ię  t a m  z i i a f lu j^ i  n ie  w ie m y .  W'ystar<!(zy n u ­
m e r  p u łk u  i s z w a d ro n u .

Panu A. W iecz... N ie  z a m ie ś c im y .  O.sobispte p ó r a c h u n  
ki z a ł a t w i a ć  n a lę ż y  p o lu b o w n ie  lu b  w s ą d a c h ,  l e c z  n ig d y  
w p r a s i e .

P. Annie. N a z w is k a  u j a w n ić  n ie  m o ż e m y .  P a n i  b ęd z ie  
ł a s k a w a  p o r o z u m ie ć  s ię  l i s to w n ie  z a  p o ś r e d n ic tw e m  R e d a k c j i .

O d p o w ied z i od  A d m in is tr a c j i .
Panu M ajerowi w Radomiu. .P ism o  n a s z e  o g ło s z e ń  f i rm  

n i e p o l s k i c h  n ie  p r z y jm u j e .

Panu W. Rębala. L is tu  nie, o t r z y m a l i ś m y .  Ctójy b ę d z ie  
P a n  m ó g ł  o d b ie r a ć  „ L u d “ w o k u p a c j i  n i e m ie c k ie j  r ę c z y ć  n ie  
n n Jż e m y .

W pferw&źych dniach lipca zgu­
biono w W olbrom iu rewers wysta­
w iony przez I .ukasza Bańbułe z 
Szreniaw y na imię K a ro la  K ałw y 
na sunie 200 rubli.

Uezci\vv znalazca zechce oddać 
rewers, który dian nie przedstawia 
żadnej wartości Karolowi Kałwa w 
Szreniawie, gm. Tczyca.
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S K L E P  W S P Ó Ł D Z I E L C Z Y

„ 2  O R  2 1 “
w S ła b o s z o w ie , gmin? ^'iesaskó*.
Posiada na składzie: towary keSonial- 
no-spożywcze, nawozy sztuczne, wap­
no, cement, wyroby żelazne, sznury, 

postronki, smary, obuwie.

Dentystka z Warszawy
przyjechała do Miechowa na Bernie miesiące

Dom p. Zaporsk iego .

T-WD FABRYK! TUBRili, mmI KUSCtEH! IŁYiSYlCH 
KUJAWSKI, MILEWSKI i S-ka

w  LUBLIS1BE, isl_ F o k sa l S7„
: — = ;  P oB eca  w ia sn e g s*  wyr-abn-s -----

S t o ł y  w a l c o w e  uzi - —  .

   Maszyny do łamania kaszy 

P e r l a k i  0 0 0 ©  J a g i e l n i k i  
Turyny Franciss’a = = =  P ę d n i e  

kamienie młyńskie. RyfSowanie walcy.
W s z e lk ie  ro b o ty i re p e ra c je .

W I f W f t P f f f t f f f f i f l f i f t f f m
9 ą , M m
0 D r u k a r n i a

a #
9 STEFAE1JI JEZEtf&KIEJ
9

w MIECHOWIE, ziem i Kieleckiej. 9
0

9 Wykonywa: adresy firmowe, afisze, tabele, cenniki, kwi- 9 1
0 tarynsze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, blankiety, 0
9 cyrkularzc, spraw ozdania i bilanse kasow e/, oraz wszelkie 9
9 roboty drukarskie. 9
9 W ykonanie staranne. C eny um iarkow ane.
' 9 S? >. 9
W M 9 9 9 9 M J 9 M 9 M 9 M 9 9 9 0 9 9 9 M 9 W 9 W 9 m

^  SKLEP GALANTERYJNY Wielki wybór k a p e lu s z y  d am -^
1 i ■ M I F P H ń w  s k io t i ,  w o a l e k ,  w s t ą ż e k ,  k w ia -

L m w flh o n r n  m  1 b  °  M U W t ć w  s z i u c z n y c i i  i w s z e l k i e j
^ — j   .. ul. Mickiewicza. k o n fe k cji dairnskiej i m ęsk . ^

Wyda wca :  Fr.  P rzybyc ień.  Druka rn ia  St .  Jeżewskie]  w Miechowie.  Redak tor :  W.  Niezabi towski .


